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Kraków-Podgórze, środa 28 października 1903. 


NOWINY 


DLA.WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA 
ul. Zacisza 7 {obok gmachu starostwa) 
Talsfon Nr. 512, 


„Nowiny“ wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, 
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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
za odnaszenie do domu dopłacu sią 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 
Prenumereta za granicą: 
miewięcznia 1 mk. 60 fen, 2 franki BO ot, 


=== OGLOSZEN! 
Na pierwszej atronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej atro- 
nie za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzia p. St, Oyrankie- 
wiam, ul. św. Jana l. 30, dom 
pod „Pawiem* od Br.do 3 popol. 
x wyjątkiem niedziel i świąt, 


Na Lwów skład | ekspedycya: 
Agencys Sokałowskiago 
— Pasaż Hausmana 9. — 


Wiadomości ustnie, telefonicznie | Natownle przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rana do 
godziny 8 wieczorem. — Rękopinów min zwraca olg, 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Poleca się gorąco aklep z kwiatami K. Mi- 
chalakiej, gdzie piękne i gustowne wieńce na 
dzioń Zadnezny zamawiać można od 1 złr, i wyżej 


Mistrz sztuki kulinarnoj p. Aleksander Włó- 
oxkowaski, były dłogoletni restantator w Rabce, 
który niejednemu żołądek do porządku doprowa 
dził swą znakomitą kuchnią, objął w tym roku 
Dworzec Tatrzański w Zakopanem, gdzie się Je- 
szcze nsilniej stara zadowolnić awg kuchnią naj- 
wybredniejszych smakoszów, a ża dobrze podaje 
jeść i gości nie zdziera, to też całe Zakopane, 
dbając o zwa zdrowie, w jego restanracyi stołaje się 


Znany zaszczytnie w Krakowie Magazyn Jó- 
zeia Rudniokiego w Rynku głównym 
linia A H, otrzymał w wielkim wyborze to- 
wary jesienne i zimowe. Bliższe szczegóły 
zmajdoją się w ogłoszeniu na ostatniej atro- 
nie dziennika, którą to firmę poleca się Szam 
P T Orytelnikom, 


Zwraca sią uwagę Szan. Czytelników 
na ogłoszenie Cukierni Lwowskiej 
Jana Michalika. 


Nieco prawdy. 


Z okazyi wiecu przemysłowego 
w Krakowie. 


Na wiecu przemysłowym w Krakowie 
zażądał p. Mikołajski, ażeby cukrownia 
Przeworska zobowiązała się wobec kra- 
ju, że już nigdy do karteln z cukrowymi 
haronami zagranicznymi nie przystąpi. 

Reierent p. dr Battaglia odpowiedział 
na to nie argumentami, ale oburzeniem, 
że jest to kalumnia i t.d. Nie zdaje nam 
się, żeby to był właściwy sposób wyja- 
śniania sprawy i uspokojenia opinii pu- 
blicznej całej ludności, która cukier kn- 
puje. Należy sprawę roztrząsnąć przed- 
miotowo. 

Gdy zakładano cukrownię w Przewor- 
sku, właściciele, akcyonaryusze, wielcy 
posiadacze ziemscy nie mieli ze zgoła 
ani poczucia, ani świadomości, i 
zuje ich solidarność z interesami kraju 
i ludności, nie zdawali sobie jeszcze spra- 
wy z tego, że oni z rolników i z kapita- 
listów stają sią sami przemysłowcami. 
Wskutek takiego tradycyjnego obłędu 
wszystkia urządzenia, nawet materyały 
sprowadzono przeważnie z zagranicy, pod- 
czas gdy dziewięć dz ych części mo- 
gły być w krajn sprawione. Był to błąd 
i grzech; należy to stwierdzić i uznać, 
że rolnicy, że kapitaliści zawsze, a cóż 
dopiero, gdy sami stają się przemysłow- 
cami, są obowiązani ze względów narodo- 
wych, oraz ze względów na własne 
swoje interesa, do solidarności z interesa- 
mi krajn. 

I po otwarciu ruchu cukrowni przewor- 
skiej, zdawało się jej właścicielom i nadal, 


że nie zależą ani od opinii publicznej, ani 
od interesów, ani od życzliwości całej lu- 
dności, a że jedynie tylko pat. zebują mieć 
umowy z rolnikami, uprawiaczami bura- 
ków. Zdawało im się to dlatego, bo kartel 
z baronami cukrowymi zagranicznymi za- 
pewniał im i zbyt ich produktu, cnkrn, 
gdziebądź, czy w krajn, czy zagranicą i 
wysokie ceny cukru. 


Hrabina Kwilecka według fotografi z przed 25 lat, 
(Patrz: Ze sali sądowej). 


Rzekomy syn br, Kwileckiej według ostatniej to- 
tograñi. (Patrz: Ze sali sądowej). 


Aż naraz zmieniło się położenie. Wsku- 
tek międzynarodowych konjanktnr kartel 
zawiódł, zagraniczni baronowie zmówili 
się przeciw galicyjskiej cukrowni, żeby ją 
zniszczyć, żeby jej konkurencyę uniemo- 
żliwić. Obniżyłi znacznie ceny cukru. 

Nasi kupcy, o których Przeworsk da- 
wniej wcale nie dbał, bo był kartelem u- 
bezpieczony, mieli nmowy z zagraniczne- 
mi cukrowniami — oni o Przeworsk dbać 
ani nie potrzebowali, ani na razie nie mo- 


gli, hędąc związani umowami i mogąc sprze- 
dawać cukier bez przeszkody i hez straty 
po zmaeznie zniżonej cenie. Ludność zaś 
musiała sobie powiedzieć tak: Przeworsk? 
nic o tem nie wiemy, żeby istniała krajo- 
wa cukrownia; nie widzieliśmy dotąd wca- 
le krajowego cukru; jeżeli konjunktura 
tak się ułożyła, że mamy cukier znacznie 
taniej, to się z tego tylko radujemy i pra- 
gniemy, żeby ceny niskie i nadal się u- 
trzymały. 

Była to chwila przejściowa, zaostrzenia 
przeciwieństw, wywołane błędami i grze- 
chami, popełnionemi przy założeniu enkro- 
wni i przy prowadzeniu jej. Chwila ta 
musiała przeminąć. sztucznie wywołane 
przeciwieństwo musiało ustać, konieczność 
solidarności musiała wziąść górę, albowiem 
cukrownia przeworska stała się z natury 
rzeczy jedną gałęzią krajowego przemysłu. 

Trzeba jednak zauważyć, że gdyby nie 
zagrożone interesa wielkich posiadaczy ziem- 
skich, zaangażowanych w cnkrowni prze- 
worskiej, ruch w kierunku obrony prze- 
mysłu krajowego nie byłby wcale doznał 
tak głośnepo poparcia, jak się to obecnie 
przejawia. Dopiero gdy wielcy kapitaliści 
i posiadacze zrozumieli położenie swoje 
jako przemysłoweów, dopiero od tej 
chwili ruch w kierunku obrony przemy- 
słu krajowego stał się powszechnym i otrzy- 
mał nawet środki działania od Sejmu, 

Fakt. ten jest zatem dla kraju pomyśl- 
nym, a jest nim nie chwilowo, ale zasa- 
dniczo i świadczy o tem, że kraj nasz jest 
na drodze pomyślnego przeobrażenia, 

('zem stoją Czesi? Oto tem, że tam każdy 
magnat je: azem przemysłowcem, fa- 
brykaniem, że interesa jego są ściśle zwią- 
zane z dolą i niedolą przemysłu krajowe- 
go, ludności krajowej, lmików i ręko- 
dzielników, chłopa i rohotnika, Te ekono- 
miczna solidarność jest tam tak potężną, 
że spowodowała nawet wielkie polityczne 
skutki, że arystokracya czeska, wynaro- 
dowiona, zniemezona, odkąd stała się prze- 
mysłowa, musiała się na nowo nnarodowić, 
i ię stać czeską, patryotyczną, gdyż 
zej, kraj przemysłowy, uświadomiony, 
patryctyczny byłby ją uważał za żywioł 
obcy, wrogi, byłby ją zwalczał, Nasza 
arystokracya nie wynarodowiła się, ale 
brakowało jej rozumienia własnych inte- 
resów, brakowało jej przez długie czasy 
tego, czem się właśnie odznacza arysto- 
kracyn czeska i węgierska. Nasza arysto- 
kracya zyski ciągnione z ziemi polskiej 
przez długie lata marnowała zagranicą 
wszelkie potrzeby swoje zaspokajała za- 
granicą, nie rozumiejąc, że jej interesa 
zależą od solidarności ekonomicznej z ca- 
łą ludnością, że tyłka wzrost kultury i do- 


Okulary i owikiery od ar, 1, lør- ZMIANA 
LOKALU 


- notki tontralno chraan. od xir. ñ, 
lampy elektryczne kieszonkowe, 
gramofony i płyty koncertowe. 


ALFREDBIASION 


Optyk c. k. klin. Okul. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. 


Narzędzia chirurgiczne, wy- 
roby gumowe, hygieniczne 
pończochy gumowe, nażylaki, 
pasy brzuszne i przepuklin, 


brobytu chłopa, robotnika, rękodzielnika, 
że tylko wzrost przemysłu jej własne in- 
teresa zabezpiecza, zapewniając jej kon- 
snumentów na płody rolnicze w samym kraju. 

Te niezdrowe stosunki zmieniły się już 
na lepsze i dalej się zmieniają: zmusza 
do tego siła rzeczy, a jednym z typowych 
przykładów zwrotu jest cukrownia prze- 
worska, jest fakt, że książę Lubomirski i 
towarzysze stali się przemysłowcami, 

Dzisiaj przeto ari krajowi zależy 
na tem, żeby ta cukrownia dobrze szła, 
żeby powstała druga i dziesiąta, żeby da- 
wały dobry zarobek rolnikóm. przemysła- 
wcom maszynowym, robotnikom -— a lud- 
ność, żeby miała krajowy, dobry, a ta- 
ni cukier. 

I oto wrócić musimy do sprawy kartelu. 
Rzeczy tak się mają, że prawdopodobnić 
Przeworsk za Jat kilka do kartelu znowu 
przystąpi, bo przystąpić będzie musiał, 
Stwierdzając tę ewentualność, dodajemy 
natychmiast, że wtedy, kiedyś już ani 
kraj, ani — Indność żadnej stąd nie 
dozna straty, przeciwnie, będzie to 
dowodem przemysłowego wzmocnienia i 
usamodzielnienia krajn. Dlaczego? Wyka- 
żemy to w następnym artykule. 


Idem. 


Wiec pocztowców. 


Urzędniry pocztowi — jak jnż donosiliśmy 
— podjęli akcyę samoobrony swych interesów 
na całej linił. W niedzielę d. 25 bm. odbyły 
się w całej Anstryi wiece, z jednym i tymya- 
mym programem, a w Wiedniu zjazd delega- 
tów okręgów pocztowych. 

W Krakowie wiec uchwalił następujące re- 
zolucye: 1) aby domagać się od rządu ogra- 
niczenia czasn praktyki do 9 lat, czasu słu- 
Żby w XI. randze do lat 6, w X. randze do 
lat 7; 2) aby dla osiągnięcia tego celu oraz 
żądanego w zeszłorocznych petycyach pomno- 
żenia posad VII., VII i VI. rangi, zużytko- 
wano — wyłącznie dla pocztowych urzędni- 
ków rnehu — oszczędności, przewidywane ze 


zmiany statntn; 3) ahy osiągnięcia posad wyż- 
szych ranę nie utrudniano ograniczeniami przy 
dopuszczaniu do egzaminów t. zw. „Amstlei- 
terprifungen*; 4) polecić centr. związkowi urzę- 
dników poczt. w Wiedniu, aby wniósł pety- 
cyą do rządu i do Rady państwa o zaprowa- 
dzenie 35-letniej służby da pełnej emerytury 
dla urzędników poczt, gdyż z powodu nad- 
umiaru pracy mało kto z prawa emerytury ko- 
rzysta. 5) polecić kierownictwa Tow. wrzęd. 
poczt. w Wiedniu, uby starało się o nregu- 
lowanie nrlopów, przez stworzenie urzędników 
zapasowych i o zaprowadzenia zupełnego 
odpoczynku niedzielnego i świąte 
tznefgo, 

W sprawie pragmatyki słażhowej uchwa- 
Jono żądać energlcznio od kierownictwa centr. 
urzędników państwowych zwołania jak naj- 
rychlnej ogólnego wiecn, którego najważniej 
szym punktem programu ma być żądanie wy- 
dania odpowiedniej duchowi czasu pragmatyki 
słnżbowej, Następnia przedłożona rezulicyć, 
domagając się wliczeniu byłym ekspedytorom 
lub dyurnistom pocztowym lat słnżby w ra- 
zie zamianowania ich urzędnikami. 

Na wiecn przemawiali oprócz referentów 
delegaci z Tarnowa i szowa i poseł Daszyń- 
ski, który obiecał poprzeć w parlamencie żą- 
danja poczt, wyrażone w razolucyach. Uchwa- 
lono petycyę i rezolucyę wysłać do wszystkich 
grup parlamentarnych. O przyjęciu rezolucyi u- 
wiadomiono telegraficznie zjazd deleg. w Wie- 
dniu, poczem o godz. 7 wieczór przewodni- 
czący p. Heinrich wiec rozwiązał. 


Wiec wiedeńskich pocztoweów. 

Równocześnie obradował w Wiednin zjazd 
delegatów okręgów pocztowych (Kraków repre- 
zent. p. Koman), na którym referował oficyał 
pocztowy J. Watzek stosunki awansowe 
pocztowców, off, poczt, Józef Dorner zmniej- 
szenie lat służby z240 na 35 lat, J. Handerek 
sprawę spoczynku niedzielnego, a Adolf Eisler 
pragmatykę służbową. W obradach wzięło 
ndział kilkn posłów. 


TEATR LUDOWY. 


Na repertnar ubiegłego tygodnia w ludo- 
wym teatrze złożyły się sztuki dla tego tea- 
tru bynajmniej nieopowiednie. Utwory jak nie- 
ndolna farsa Bałuckiego „Sprawa kobiet* i 
farsidło niemieckie „Pan Senator“ nie przema- 
wiają do wyobrażni tych sfer, dla których te 
przedstawienia się odbywają, kwestye w nich 
poruszone nia trącają o ich strony sercowe, 
nie wywołują tego echa, które z ich rzeczy- 
wistych stosunków słowom padającym ze sce- 
ny odpowiadać powinna. Wprowadzenie paro 
chłopów, ekonoma i hraczkosieja na stanę nie 
stanowi jeszcze istoty ladowej sztuki, bo słu- 
chaczom tym niekoniecznie pokazywać trzeba 
typy ludowe, robotniczą Jub małomieszczańskie, 
ile raczej ladzi, choćby z innych afer, ale na 
fantazyę słuchaczy działających, postaci dla 
nich zrozumiałych, o szerokim rozmachu i o- 
gólno ludzkich uczuciach, Już na ankiecie 
teatrn Indowego ganiono „Kwigracyę chłopską * 
za jej karykaturalną tendencyę, a o ileż fal- 
szywszą jost w „Sprawie kobiet“ tendencya 
jeszcza w oczach tego Indu, gdzie kobieta z 
gminu dawno się „wyemancypowała”, ała za 
swą, niemniej od mężczyzny wydalną pracę, 
gorzej jest płatną! „Pan Senator“ natomiast 
jest farsą tak czysto niemiecką, a nawet lo- 
kalną, że poza murami Hamburga interes i 
jej siła komiczna słabną, m cóż dopiero w 
Krakowie i na ludowej scenie. 

Jedynie „Popychadło” było szczęśliwie wy- 
brang sztuką, co nawet i sukces kasowy po- 
twierdził, bo odegrane została przed wykupio- 
ną salą. My roznmiemy, że p. Müller jest co 
do wybora sztnk w nieco ciężkiem położeniu 
i na razie ratuje się swoim prowincycnalnym 
Tepertuarem, ale to jaknajrychlej ustać po- 
winno. Publiczność, dla jakiej ten teatr otwo- 
rzono, bardziej zentnzyszmuje się np. „Zbójca- 
mi“ Schillera i wadewilem fantastycznym 0 
prostych procesach peycholegioznych, niż ro- 
dzimą karykaturą w guście „Sprawy kobiet“ 
i subtelnościami z „Dzikiej różyczki”. 

Artyści, to już dziś stwierdzić można, two- 
rzą doskonały zespół, Pan i pani Mnller, to 
doświadczeni artyści, subtelnie pojmujący ewa 


Z TEATRU. 


„Dzieci Waninszyna" dramat w 4 aktach 
8. Najdienowa, przekład F. Frączkowskie- 
go. Premiera z dnia 24 października 1903. 


„Wiadro łez — pełne wiadro łez..." mru- 
czy do siebie stary Waninszyn, siedząc u 
okna i patrząc w zachodzące słońce Tra- 
gedya jego życia dobiega da końca, Pole- 
ga ona na tem, że zmęczony życiem stary 
knpiec, ciasny w umyśle i sereu, kutwa i 
egoista, choć nie bez jasnych objawów 
współczncia z rodziną i dziećmi, doszedł 
do świadomości, że wszystko w tem jego 
życiu było albo złe, albo krzywe, że nie 
umiał, on sam nie umiał ująć dusz swoich 
własnych dzieci, by je natchnąć miłością 
1 dobrem, spokojem i poczuciem obowiązku. 
Za tą świadomością idzie druga, okrop- 
niejsza; że powrotu juź nie masz, że sta- 
wka życia przegrana, że straty jn% powe- 
tować się nie dadzą... Pada więc pod brze- 
mieniem odkrytej prawdy a w poczaciu 
własnej bezsilności uboga, wystygła dusza, 
starego Waniuszyna. Niczego już nie ro- 
znmie, niczego przed sobą nie widzi. Jest 
w nim tylko wielki, potężny żal... „Wiadro 
łez — pełne wiadro łez..." 

A gdy mu jeszcze córka Ania zacznie 
odczytywać list Aleksego, najmłodszego 
syna, który, wyrwawszy się z domu, zrzu- 
cił ze siebie zatrutą skorapę egoizmu i ze- 
psncia i zaczął pracować, gdy w liście 


tym, pełnym serdecznych wynurzeń, Ale- 
ksy cieszy się własnym zapałem do pra- 
cy i dążeniem do swobody myśli — stary 
Waniuszyn już tego nie zniesie. Moc tych 
słów zbyt wielka, aby je zrozumieć zdołał, 
zbyt daleko od niego wszystko dobro, 
co było niegdyś w jego ręku, a on go nie 
czuł ani widział. Zrywa się.. chce biedz... 
„Prawda. w szlafroku nie można...“ Po- 
szedł przyodziać strój uroczysty, „Dokąd 
idziesz ojcze* pyta córka Ania, miotana 
niepokojem. „Dokąd? Idę po prezent dla 
narzeczonej mojego syna”... 

I poszedł.. Nie wracał długo, tak, że 
nawet jego dzieci, dzieci Waniuszyna, za- 
częły się niepokoić o ojca, Gwar w ogro- 
dzie Służba niesie jakiegoś człowieka... 
To stary Waniuszyn. „Co mn się stało?“ 

woła syn Konstanty, odbiegając od for- 
iepianu, przy którym francuską piosnkę 
nuci jego narzeczona generałówna. 

„Zastrzelił się w ogrodzie”... 

z > . 

Liczna rodzina starego Waniuszyna zło- 
żona, prócz dwojga starych, z sześciorga 
dorosłych i dorastających dzieci, dwóch 
zięciów i kuzynki Heleny, wiedzie pod 
wspólnym dachem, okropne, wprost wstrę- 
tne życie, Dzieci, od lat pozostawione s0- 
bie samym, wychowują się w mieszkaniu 
„na górze”, jak same chcą. Matka słaba 
i bierna kobieta, o umyśle niemowlęcym, 
myśląca zaledwie na odległość kilku dni, 
a zresztą zdająca wszystko na wolę bożą, 


nie dała dzieciom nic z tego, co się na- 
zywa uczuciem, lub współeznciem, lub bo- 
daj rodzinną przynależnością. Ojciec, zA- 
jęty interesami, prawdziwy kupiec rosyj 
ski, pracowity i zapobiegliwy, a skąpy sł 
twardy, drobiazgowy i suchy w pożycia 
domowem, surowy dla dzieci i gwałtowny. 
nie obcował też nigdy z niemi po ojcow- 
sku, Karmił je, odziewał, karcił za psoty 
1 wybryki, gromił za przekroczenia prze- 
ciw „dobrej opinii“ rodziny na zewnątrz. 
Poza tem nic; nigdy ciepłego słowa, nigdy 
serdecznego uścisku. Było w nim przywią- 
zanie do tej rodziny, była nawet serde- 
cziość dla dzieci — ale ukryte głęboko, 
nieobjawione nigdy, zagłuszone kupiecko= 
ścią jego duszy i skąpstwem dla skąp= 
stwa. 

W tej ponurej szkole dusz wzrastają 
też dzieci Waninszyna wyzute z uczuć, 
pragnień szlachetnych, ambicyi. Starsze 
dzieci psują dorastające młodsze, żyją 0- 
bok siebie, obojętni sobie zupełnie, skłon- 
ni do nienawidzenia się, nie do kochania. 
Kłótnie, wyzwiska, zarzuty, intrygi wybu- 
chają przy lada sposobności; słaba matka 
jest bezsilna, a stary Waniuszyn gwałta- 
wnością i brutalną nieraz interwencyą 
jatrzy tylko i drażni niezgojone nigdy 
rany tego życia. Od ojca wszyscy zależą, 
wszyscy go się boją, a więc potajemnie 
żyje każde i psuje się na swoją rękę. Sy- 
nowie naciągają matkę na pieniądze, ma- 
tka, słaba dla dzieci, zadłnża się potaje- 
mnie, a potem odbija to z fundnszów na 


Przybory do szycia 


i haftu 


Wełny, Bawelny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń- 
czachy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 
RĘBSKI I Ska, ul. Grodzka |. 2. W niedziele i święta zamknięte. 


rale, Pani Miller np. jako Żona stróża Jana 
w „Popychadle* porywała publiczność do czę- 
stych oklasków swą naturalną, realistyczną 
grą, a także jako stara emancypantka w „Spra- 
wie kobiet“ umiała zainteresowanie andyto- 
ryum skupić na tej charakterystycznej postaci. 
Panna Molska, jako naiwna, dzięki znakomi- 
tym warunkom scenicznym, jak uroda, wdzię- 
czna a dobra dykcya, już dzić stała się ulu- 
bienicą publiczności. Jej Mańka w „Popycha- 
dle”, to dziewczyna prawdziwie z ludu, jak 
ani Trayszówna, nni Bednarzewska lepszej 
stworzyć nie umiały. Ojciec Mańki, p. Czer- 
mański, był również doskonałym typem zre- 
zygnowanego w swem niedołęstwie starca pro 
letarynsza. Pamiętamy tę postać w mistrzo- 
wskiej kreacyi Solskiego, a mimo to z nie- 
zmiernem zainteresowaniem musielibyśmy 
śledzić jej wykonanie przez pana Ozermań- 
skiego, co dla tego artysty jest chyba dowo- 
dem wysokiego uznania, Mniej dostraja się 
da wykornej gry powyżej wymienionych arty- 
stów p. Karliński jako amant. Rażą jego nieco 
sztywne ruchy i nosowy głos, Zbywa mu tak- 
że na temperamencie. W „Popychadle* np. 
końcową mcenę aktu I jako stndent Żarowski 
oddeklamował jak wyuczoną lekcyę, bez ognia, 
bez koniecznego w tej sytuacyi oburzenia, O 
innych artystach Teatra ludowego pomówimy 
przy innej sposobności, 

Na końcn za dwie rzeczy musimy wyrazić 
Dyrekeyi uznanie: za punktualny z uderze- 
niem godziny 7-ej początek przedstawienia | 
za krótkie antrakty. Także wystawa, wbrew 
zastrzeżeniom o bardzo skromnych początkach 
toatro ludowego, była więcej niż zadawajnia- 
jaca. (sb). 


Przepowiedziany wybuch. 


Zmarły niedawne głośny meteorolog, Rudolf 
Fałb, trwał z uporem niezwykłym przy teo- 
ryach swych i obliczeniach, aczkolwiek nanka 
uznała je za bezpodstawne. 

Niekiedy wszakże przepowiednie jego spiaw- 
dzały się istotnie, czego dowolem zdarzenie 
które przypomina wiedeński „Fremdenblatt”. 


W lipcu 1874 r. Fulb zgłosił się do pe- 
wnego dziennika wiedeńskiego z oznajmieniem, 
że d. 27-go sierpnia tego rokn nastąpi wy- 
bnch Etny, chciałby więc a zdarzeniu tem 
zdać sprawę w dzienniku. 

Redakcya zgodziła się na propozycyę, Palb 
wyjechał do Sycylii i oto jak opowiada wra- 
żenia z tej wycieczki: 

Gdy przybyłem do Sycylii i zacząłem prze- 
strzegać ludzi, ómiano mi sly w oczy, Nawet 
Hilvestri, znakomity uczony i gruntowny zna- 
wta góry, uznał twierdzenie moje za 4mła- 
sana, 

Niema o tem mowy — rzokł — uby 
wybuch nastąpił przed npływom 2 albo 3 Jat, 

Było to już 15:g0 sierpnia, a z wulkann 
nie dobywał się najlżojszy choćhy ohłoczek 
dymu. Pomimo to wierzyłem w moja oblicza: 
nia, 

Następnego dnia wulkan pościł kłąb dymu, 
jak gdyby chciał fujkę zapalić, Szybko podą: 
Żyłem do krateru i stanąłom na jego zręhie. 
Wulkun dymił, Ale już po upływie doby dym 
zniknął, Dzień za dniem następnie Etna dra- 
zniła się ze mną. Raz dymiła, to znów usta: 
wała, doprowadzając mnie do rozpaczy. 

Pojechałem do Syrakuz, a potem da Mina, 
ahy z różnych stron obserwować zapowiodzi 
wybuchu. Noce spędzałem bezsennie, podczas 
dnia chodziłem jak nieprzytomny. 

Wybnch, przod którym drżała cała okolica, 
był dla mnie przedmiotem życzeń najgorętszych, 
ba! nawet modlitw. 

Nadszedł wreszcie dzień 27-my 
dzień zapowiedziany. Wulkan stał cicho, 
znaku życia. 

Dzień 28-my sierpnia minął także spokojnie, 
Rozdrażniony niemal do obłąkania, położyłem 
się spać, mle już o godzinie 5-tej zrana by- 
łem na nogach. 

Nagle wpada do pokoju służący, 
przerażony: 

— Una eruptione grandissima, 


sierpnia, 
bez 


wołając 


signore! 
Zanim przybyliśmy na osłach do kolel, a 
atamtąd do Randazzo, silne trzęsienia ziemi 
wystraszyła ludność, 
Od godz. ll-tej zrana do 3-ej po południa 


naliczyliśmy 280 wstrząśnień. Nocą liczyłem 
je jeszcze przy świetle księżyca. 
Ludność zbierała się w procesyo. 
cach rozlegały się jęki: 
— Madonna sanctissima, misericordia! 


NA oli- 


Padano na kolana przed kościołami, a przy 
kaźdem wstrząśnieniu i grzmotach podziem- 
nych rzucanó się z przerażeniem no ziemię. 
Dla mnie jednuk te grzmoty straszne były 
śpiewem niebiańskim, i gdy zabierałem się 
do napisania pierwszego telegramo, ręce moje 
tak drzały, płowa tak była oszołomiona rado- 
ścią, zachwytem i powodzeniem — tak, pa- 
wodzeniem! że nie mogłam dobruć słów 
odpowiednich, i zdawało mi sią, że padnę 
łkając na stół. 

Niestoty, chwile takle trynmfa nie często 
zdarzały sią Falbowi, 

Umarł wreszcie prorok, do ostatniej chwili 
pracując nad obliczeniami swojemi, Przed 
śmiercią zdążył opracować znany wój kalon- 
darz astronomiczny z przopowiedniami do czer- 
wca r. p. Dalszego cląga tej pracy podjął się 
ayn najstarszy Falba, Otton, wierzący święcie 
w teorya ojcem. B. 
= Rn 


Z sali sądowej. 


Kraków 26 października. 

Głośna kradzież w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem, która zaszła we wrześniu 
b. r. w iz. „Pałacu“, dzierżawionym przez 
p. Stanisława endrowskiego, znalazła, swój 
epilog w tut. sądzie kraj, karnym przed try- 
bunałem, któremu przewodniczył p. radca dr 
Muczkowski. Oskerżycielem publicznym był 
p. dr Chwalibogowski. Kradzież ta przedsta- 
wia się następująco: W nocy z 2-go na 3-go 
września nieznany sprawca włamał się do tz. 
„Pałacu* i skradł ztamtąd gotówkę 160 kor. 
z której znaczną część srehrnemi pięciokoro- 
nówkami, zegarek złoty z łańenszkiem warto- 
ści 140 kor. wędlin za 3 kor. 60 hal., ho- 
chenek chleba za 32 hal. i pół butelki ja- 
rzembiaku za 1 kar. W toku dochodzenia po- 
licyjnega zeznał Szydor Kowalik, że dnia 
krytycznego widział Stanisława Kuźmińskiego 


wydatki domowe. Pod pozorną grozą i ry- 
gorem, który utrzymuje w domu stary Wa- 
niuszyn, trwa i szerzy się zupełna anar- 
chia sumień i serc, wiodąca wprost do ka- 
tastrofy... 

Najstarsza córka Klandya, kaleka i 
brzydka, wyszła za mąż za jakiegoś Sze- 
czetkina, małego urzędnika, który z żoną 
i dziećmi siedzi na karku staremu Waniuszy- 
nowi i co miesiąca kłócić się z nim musi 
o 50 rubli, bo stary ma węża w kieszeni. 
Ten Szeczetkin, jak się dowiadujemy, już 
jako mąż Klandyi, miał stosunek z jej 
młodszą siostrą Emdmiłą. Ludmiłę wydano 
potem za mąż za Krasawina, głównie dla 
tego, że nie żądał posagu Krasawin prze- 
konawszy się, że został oszukany, zapija 
się, bije żonę, tak, że ta wreszcie zrozpa- 
czona, mimo wstrętu, ucieka do domu ojca, 
Stary przyjmuje ją wybuchem wściekłości, 
wypędza napowrót do męża, a siostra Klan- 
dya mści się. jak umie, na uwodzicielce 
swego męża, nie szczędząc jej wyrzutów 
i obelg. 

Starszy syn Konstanty, niepoń i hulaka, 
nieókrzesany gbur, w domu utrzymuje po- 
tajemny stosunek z Helenką, siostrzenicą 
Waninszynowej, goniąc równocześnie po 
za domem za damami z półświatka. A gdy 
z tego stosunku z Helenką mają być sku- 
tki, Konstanty korzysta ze sceny, jaką mu 
z tego powodu zrobił ojciec i wypycha z 
domu niewygodną kochankę, która, jak mó- 
wi, „nie zrozumiała go, a on „nie mógł 
z niej zrobić człowieka“. 


Wreszcie najmłodszy syn Aleksy, stn- 
dent z gimna yum, zakochany w chórzy- 
stee, wymyka się z domu na całe noce, 
nie uczy się, kradnie matce pieniądze tak, 
że nareszcie wypędzają go z gimnazynm. 

Siłą potężnego, świadomego, tematem po 
mistrzowsku władającego talentu, zestawił 
autor ponure epizody w jeden obraz, o nie- 
zwykłem napięciu dramatycznem. obraz 
pełen mrocznych a przecie żywych barw, 
a nadewszyskto ludzi żywych. Od pierw- 
szej sceny do ostatniej uwaga widza Spę- 
tana jest prawdą tego, co się dzieje przed 
jego oczyma i oczekiwaniem jakiejś róży, 
która po tem wszystkiem nastąpić musi 
Doskonała sceniczna budowa dramatu ad- 
powiada sile:i głębokości jego treści. 

Wypędzenie Aleksego z gimnazynm jest 
chwilą przełomową w życiu jego i tragi- 
cznym zwrotem w posępnej egzystencyi 
starego Waniuszyna. Ojciec wpada we 
wściekłość, chce bić, moża ubić syna, któ- 
ry okrył wstydem „Szanowaną, w mieście 
rodzinę", Aleksy ucieka przed gniewem 
ojca, wyrywa się z przeklętych pęt „ro- 
dziny* i dusza jego się budzi. Widzi 
swój upadek moralny, widzi nieuchronną 
zgubę przed sobą. Ten wypędzony student 
właśnie przez to wyrzucenie ze szkoły 
podniósł się z upadku. On chce żyć in 
nem życiem, chce pracować. 

We wspaniałej scenie aktu trzeciego, 
w rozmowie z ojcem, Aleksy, który przy- 
szedł, aby przehłagać, a zarazem prosić go 
o pomożenie mu w pracy nad sobą i nad 


wyzwoleniem się z upadkn — Aleksy wy- 
powiada staremu ojcu straszną, przykrą 
prawdę o straconem życiu. „Nie roznmie- 
liśmy się ze sobą, ty ojciec i my dzieci, 
byliśmy od siebie zawsze daleko, nie prze- 
mawiałeś do nas nigdy tak, jak teraz“. 

„To prawda mówi stary Waninszyn 
— ale i wy mnie nie rozumieliście i wy 
nie chcieliście dostrzedz, że pod surową 
moją twarzą biło dla was serdeczne, ko- 
chające was serce.. A więc ty młody po- 
radź mnie starcowi, co mam uczynić? 

Na radę już za późno. Z tego rozbicia 
uratować się może tylko Aleksy — on, 
młody.. Ale otworzyła się dusza starego 
Waniuszyna Z pierwszym serdecznym oj- 
cowskim pacałunkiem, złożonym na czole 
Aleksego, przemówił do niego głos z in- 
nych sfer: prawda i uczucie. 

I to za późno... Im bardziej bedzie się 
w nią wpatrywał, im więcej ją odczuje, 
tem jaśniej zrozumie, że on, stary Wanin- 
seyn. błądził i błądził, ża chcąc dobrze, 
nczynił źle, że wszystko sią rozbiła i roz- 
SE a Aleksy uratował się dlatego, że 
się wyzwolił od „rodziny“. Bołeść to je- 
dnak dla starca za wielka. Dlatego ode- 
brał sobie życie, (Dok. nast.) 


Dr Włodzimiera Lewicki. 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej Wspomśnać, znaczy pamiętać. 
Pamiątki bietoryczne, to nasze relikwie, to świetość nosza. Biada emu, kta zapomi: 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


o ojczystej a ŁoŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. OYRANKIEWICZ, 
JA 10 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


kręcącego się w towarzystwie nieznanego 
świadkowi mężczyzny w pobliżu „Pałaca*, 
Wobec tych zeznań ajent policyjny Rechowicz 
zaarosztował Kuźmińskiego, a następnie odbył 
rawizyę w mieszkaniu matki oskarżonego, gdzie 
znalazł zalepione gliną w morza w kącie koło 
pieca 80 kor. zawinięte w szmatce. Matka 
oskarżonego zeznała, że dnia 3 go września 
syn Stanisław wręczył jej około 10 kor. a 
pieniądze te zalepił w morze, W dniu tym 
kupił sobla oskarżony nowe kamaszki i na- 
stępnie, ubrawszy się porządnie, wyszedł z do- 
mu na Kaźmierz, gdzia w jednej kawiarni 
starał się zmienić 3 pięciokoronówki na ko- 
rony. 
Stanisław Koźmiński liczący lat 23, kara- 
ny dwukrotnie za kradzież, przyprowadzony 
pod bngnetom z więzienia śledczego, rozglą: 
dał się z nienfnością po sali. Do czynu się 
wcale nie przyznawał, lecz z całą stanowczo- 
ścią zeznawał, że pieniądza te zebrał soble 
me sprzedaży powrozów i za sprzedaży karpi, 
które złowił po powodzi. Pieniądze te składał 
na wosele, mając ale wkrótce żenić. 

Przew. Więc aż tak duża karpi nałowiłeś? 

Osk. Bo, proszę wysokiego trybunału, wia- 
domo, woda pozabłorała karpie ze stawów i 
każdy mógł „chytać”, 

Przew. A dlaczego zalepiłać pieniądze w 
murze ? 

Osk, Nie chciałem, żeby matka wiedziała. 

Przew, Dlaczego zmieniałeś pięciokoronówki 
na Kaźmierzu ? 

Osk. Ja lubię mieć korony. (Wesołość na 
sali). 

Przew. Mając tyle pieniędzy mogłeś sobie 
przecież kupić pugilares, 

Oskar, Kiedy te pieniądze ciężko zapraco- 
wałem (wesałość). 

Po przesłuchanin świadków, którzy zeznali 
że niemożliwą było rzeczą tyle pieniędzy ze- 
brać ze sprzedaży ryb, przewodniczący zupy- 
tał oskarżonego: „Czy zgadzasz się, aby te 
pieniądze wydać p. Cendrowskiemu ? 

Oak. Nie, bo to są moje. 

Oskarżony wypierał się clągie, że tej kra- 
dzieży się nie dopuścił, trybunał jednak nie 
przyjął jego „wiarogodnych* zeznań i skazał 
go na 1 i pół roku ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego postem I ciemnicą. 


Dodać trzeba, że Kuźmiński, stając zeszłe- 
go roku oskarżony a zbrodnię kradzieży przed 
tym samym trybunałem, przysięgał się na 
wszystkie świętości, ża więcej żadnej kradzio- 
ży się nie dopuści. Widać, że zmienił przeko- 
nania! 

Tajna rozprawa. Za karygodny stosn- 
nak z nieletnią dziewczyną, otrzymał student 
gimnazyalny z wyższych klas X, X. 15 dni 
nrósztu przy uwzględnieniu okoliczności łago- 
dzących. 

Wdzięczność za gościnę. Jan Sta- 
chyra, czeladnik masarski, wprosiwszy się na 
nocleg do swego przyjaciela Antoniego Ka- 
sprzaka, rozbił mn kufer i skradł książeczkę 
kasy oszezędnońci, z jaklej podniósł 100 kor, 
zu co otrzymał 6 miesięcy ciężkiego więzienia, 

Proces hr. Kwiłackiej. Od wczoraj 
toczy się przed horlińskim sądem przysię- 
głych znany proces przeciw hr, Kwileckiej, 
W Berlinia całym panuje tak olbrzymie zo- 
interesowanie tą sprawą, Że całe miasta o 
niej tylko mówi, a w klubach poroblono li- 
czne zakłady o wynik procesu, Na sali sądo- 
waj jest kiikadziesięciu sprawozdawców dzien- 
nikarskich z całego świata. g 

Śympntye publiczności w tym procesio są 
bardzo podzielone. Na hrabiną więzienie 
śledcze fatalnie wpłynęło. Zmizerniała, po- 
starzała się i atata się bardzo małomówną, 
Oskarżenin przeczy z całą stanowczością, 
nazywając hr. IIoktora Kwileckiego hipokry- 
tą, zranym z udanej pobożności jak i z praw- 
dziwej chciwości, który skłecił formalną in- 
trygę, celem pozbawienia jej majoratu, po- 
mimo, że i bez tego olbrzymi majątek po- 
siada. 

Oskarżeni, hrabia i hrabina, mianowicie 
ten pierwszy, żyli bardza rozrzutnie i majo- 
rat Wróblewa obdłużyli tak, że groziła mu 
przejście w administracyę rządową. Po ewen- 
tualnej śmierci chorowitego hr. Zbigniewa 
hrabina musi majorat odstąpić — jak wywodzi 
oskarżenia — hrablemn Hektorowi, a żyć 
z renty dożywotniej, wcale nie wysokiej, 
Mając raz eyna, dziedzica majoratn, jako je- 
go matka i opiekunka rozporządzałaby i na- 
dal dochodami z Wróblewa. Początkowo pro- 
kuratorya sądziła, że mąż hrabiny, hr. Zbi- 
gniew, sam padł ofiarą mistyfkacyi z jej 


strony. Dopiero w sierpnin br. nasunęła się 
podejrzenie, ża brał udział w tym komplocie 
I został również uwięziony. 

Oskarżenie opiera się o $ 169 pruskiego 
kodeksu karnego, który postanawia: 

„Kto dziecko z wiedzą podsunie, lub za- 
mieni, lub kto w jakikolwiek sposób wpro- 
wadzlć nrząd zamierza w błąd przez zamla- 
nę osoby, karanym będzie więzieniem do Jat 
3; kto zaś to czyni w chęci zysku, zamknię- 
ciem w domu karnym do lat dziesięciu“, 

Trybunałowi przewodniczy dyrektor sądu 
krajowego Lenschner, oskarża prokurator dr 
Muller. Hrabiów Kwileckich, wedłng ostatnich 
wiadomości, mają bronić radcy spraw, Le- 
wiński 1 Rychłowski, oraz adwokaci Sikorski, 
Wronker | Chadziesner, Według naszych a- 
toli informncyi radca Lewiński zrzokł się 
obrony. 

Na stronie pierwszej podajemy Szan. Czy- 
telnikom portret hr. Kwileckiej i jej wrzeko- 
mego syna. 


Co słychać 


s „Zał Kraków, dnia 
w mieście? s październia. 


KALENDARZ. 


Dziś wa wtorek Iwona i Sabiny. Jutro wo 
Środę Szymona. — Pojutrze we czwartek Nar- 
oyza, 

Wtorek. 

Teatr. W miejskim: „Monna Vanna“ sztuka 

w 8 aktach M, Maeterlincka 


Sroda. 
Teatr. W miejskim: „Ludka“ krotochwila w 4 
aktach P, Vebera 


Z teatru. (Komunikat dyrekcyi). P, Wa- 
lewski, reżyser główny naszej sceny, oraz p. 
Spitzinr, główny dekorator, wyjechali do W 
dnia naamyślnie na przedstawienie słynnej 
„Tragedyi człowieka” poematu Stan. Madacha 
w Kaisersjubiliiumstheatrze. Sztuka ta będzie 
graną na scenie naszej niedługo w tej sa- 
mej szącie dekoracyjnej i kostinmowej, w ja- 
kiej nkazuje sią w Wiednin. 

Artyści nasi pod kierunkiem p. Mielew- 
skiego rozpoczęli pełne próby z 3 aktewej 
farsy Tristann Bernarda „Sprawa Mathieu“ 


PETI . 
$zczęśliwiec 
czyli 
jak pan Jan odbył podróż poślubną 


ze Lwowa do Krakowa. 
1 


Pociąg pospieszny ruszył ze stacyi 
Przemyśl kolei państwowej. W wagonie 
drugiej klasy „dla palących“, w zmroku, 
drzemie pięciu pasażerów, Przed chwilą 
posilili sią i teraz, oparci o poręcz foteln, 
chcą usriąć. 

Wiem drzwi się otworzyły i do wagonu 
wszedł wysoki, cienki, sztywny jegomość 
w jasnym kapeluszu i eleganckim palto- 
cie, Postać z operetki. 

Jegomość staje na środku wagonu, sa- 
pie i długo zmrużonemi oczyma przygląda 
się siedzącym podróżnym. 

— I nie ten także -- mruczy, — Niech 
to wszyscy dyabli wezmą! A to ładna hi- 
storgał.. Nie ten, jak Boga kocham!... 

„Jeden z podróżnych przygląda się przy- 
byłemu i woła radośnie: 

— Ha, hat... Pan Jan Pieprzykiewicz... 
Skąd pan się tu wziąłeś?... 

Długi, cienki jegomość drgnął, spogląda 
na podróżnego i klaszcze w ręce. 

— Naprawdę, to pan Piotrl.. Kopę lat!... 
Nie wiedziałem, że pan jedziesz tym sa- 
mym pociągiem, 


— Jak zdróweczko?.. Co słychać?,. 

— Dobrze... pomalntku... Tylko, panie 
kochany, zgubiłem swój wagon i znaleźć 
go nie mogę... Trzeba być na to ostatnim 
osłem, prawda 

Pan Jan stoi wciąż, kołysząc się na 
wszystkie. strony i śmiejąc się z siebie. 

— Paskudna historya! — mówi dalej. — 
Już po drugim dzwonku wyszedłem do 
bufetn.... pić mi się chciała... Wypiłem kie- 
Tiszek... Do następnej stacyi daleko, więc 
namyślam się, czy nie poprawić bombką 
piwka... Zanim się namyśliłem, zanim wy- 
piłem — trzeci dzwonek!.. Pędzę jak szą- 
lony i wskakują do pierwszego lepszego 
wagonu... A to osioł ze mnie, prawda 

Ale jesteś pan w wesołem usposo- 
bieniu wtrąca pan Piotr. Siadaj 
pan, prosimy! 

Nie moget... Muszę swego wagonu 
poszukać! Do widzenial... 

Daj pan pokój! Jeszcze, broń Boże, 
po ciemku spadniesz z gankn.. Siadaj 
pan, a gdy pociąg stanie na stacyi, to 
znajdziesz swój wagon! No, siadaj pan, 
siadaj! 

Pan Jan wzdycha ciężko i wreszcie 
siada naprzeciwko pana Piotra. Ale kręci 
się i siedzi, jak na szpilkach. 

— Daleko pan jedziesz? — pyta pan 
Piotr. 

— Ja?.. W przestrzeń... że tak powiem... 


W głowie mam taką wieżę babilońską, że 


sam nie mogą się połapać, dokąd jadę... 
Jadę, że tak powiem, dokąd mnie wiezie 
Fortuna na swym rydwanie... Cha-chA- 
cha... Panie kochany, widziałeś pan kiedy 
szczęśliwego giupca?.. Nie?.. To patrz 
pan na mniel... Masz pan przed sobą naj- 
szczęśliwszego człowieka na świecie 
Tak, panie... Nie pan nie czytasz z twa- 
rzy mojej ? 

Hm.. widzę, żeś pan trochę... tego... 

Muszę mieć w tej chwili okropnie 
głupią minęt.. Szkoda, że nie mam luster- 
ka, wartoby było popatrzeć na taki cyfer- 
blat... Cznję, panie kochany, że staję się 


idyotą... Słowo honoru daję!.. Cha-cha- 
chal.. Wyobraź pan sobie, ża ja... ja... od- 
bywam podróż poślubną... No, powiedz 


pan, czy wie zielona małpa ze mnie?.. 
(a słyszę Ożemiłeś się pan? 
I to dziś, panie kochany! Wzięliśmy 
ślub i jazda na pociąg! 
Nastąpiły powinszowania i zwykłe py- 
tania. 
— No, no.. śmiał się pan Piotr, ~~ 
To dla tego tak się pan wyelegantował! 
— Tak, tak... Dla zupełnej, że tak po- 
wiem, iluzyi, nawet się uperfumowałem..,, 
Straciłem kompletnie głowę!.. O niczem 
nie myślę, o nie się nie troszczę... Mam 
tylko uczucie czegoś takiego... choroba 
wie, jak to nazwać.. Wiem tylko, że od 
urodzenia nie czułem się tak wspaniałe.... 
Qiąg dalszy nastąpi. 


Jak powstał 


kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski. — Wydał Stanisław Cyranklewioz. 


Cona 6 balerzy. — Do nabycia w Księgarniach. 


grywanaj niedawno z powodzeniem w teatrze 
na Josephatadzie we Wiedniu. 

Z Uniwersytetu. Ministerynm Wyz. 
i Ośw. udzieliło stypendynm w kwocie 1.200 
koron rocznie na stndyn germanistyczne za 
granicą słuchaczom TV. roku filozofii: I. Pia- 
seckiemu, Eug. Drożdzikowskiemu, i Władysł. 
Konecznemu do Berlina; Em. Pankowi i Wa- 
wrzyńcawi Magierze do Monachinm, oraz pnie 
Szarłowskiej do Wiednia. 

Krakowski Oddział Uniwersyte- 
tu ludowego im. A. Mickiewicza rozpo- 
czyna działalność swoją w pierwszych dniach 
listopada, W roku bieżącym publiczne wykła- 
dy odbywać się hędą w sali miejskiego mn 
zeum przemysłowego przy nl. Franciszkań- 
skiej. Ponadto systematyczne wykłady urzą” 
dzone będą w lokalach stowarzyszoń robo 
tnłożych. Tnanguraoyjny bezpłatny odczyt: 
„O celach i zadaniach Uniwersytetu ludowo- 
go“ odbędzie się w jednej z większych cal 
Krakowa, O bliższych ezczegółach doniosą 
afisze, 

Wieczorek kodciuszkowski urzą- 
dzony w niedzielę dnia 25 b, m. staraniem 
„Koła kościaazkowskiega* w Czytelni akad. 
zgromadził bardzo pokaźną, liczbę, słochaczy, 
Wieczorek zagnił akad, Oygnarowicz, wyja” 
śniając program i cele „Kola“, W części de- 
klamucyjnej p. Stępowski art, drum. z ogro- 
mną siłą i uczuciem wypowiedział „Pogrzeh 
Kosciuszki“ przy akompaniamencie fortepianu 
i „Nie zginęła”, za co podziękowano mu go- 
rącymi oklaskami. Nio mniej gorąco powitano 
wiersz akad. Lubeckiego, na tę uroczystość 
przez niego ułożony i deklamacyę akad, Ha- 
raechina. W części wokalnej podnieść należy 
śpiew solowy akad, W., który odśpiewał „Za- 
wód” Żeleńskiego i Aryę z „Halki“, dalej 
grę na fortepianie kol, Sołtysika i P. (ntwo- 
ry Chopina). Kol. Dąbrowski wygłosił odczyt 
„O idei kościuszkowskiej”. Uroczystość ta 
swoim poważnym i pięknym nastrojem wy- 
warła podniosłe wrażenie na obecnych. 

Wystawa gwiazdkowa w Kra- 
kowie. Nie odstępnjąc od tradycyi wystaw 
gwiazdkowych, urządzanych coracznie z tak 
dodatnim rezultatem, a będących jakoby prze- 
glądem maszego dorobku całorocznego na poln 
przemysłu krajowego, postanowiła Koło T. 
miejscowe "Tow. obrony polsk. przemysłu i 
handlu przystąpić i w tym roku do urządze- 
nia w miesiącu grudniu wystawy gwiazdko- 
waj wyrobów ściśle krajowych. W tym celu 
zwraca się Zarząd tegoż Koła z uprzejmi 
prośbą do wszystkich frm, pragnących wziąść 
udział w wystawie, aby najpóźniej da dnin 
20 listopada swoje zgłoszenia pod adresem 
przewodniczącej p. Maryi Siedleckiej, ul. Szpi- 
talna 7, nadesłać raczyli, albowiem w razie 
niedostatecznej liczby zgłoszeń w tymżo tar- 

„minie wystawa zaniechaną zostanie. 

Nauczyciele szkółludowych otwur- 
li wczoraj konierencyę w szkole wydziałowej 
Franciszka Józefa. Zagaił ją inspektor Ka- 
wecki, panie Anna Ohryścińska i Stanisława, 
Januszówna wygłosiły uzupełniające się od- 
czyty na temat: „Jakich środków pedagogicznych 
będzie nauczyciel używał do zwalczania kłam 
stwa u dzieci?“ W rezultacie powzięto liczne 
nchwały przeciw zaniedhbanemu wychowywa- 
niu dziec), 

Poświęcenie nowego lokalu zakła- 
du krawieckiego pod firmą p. Siemeka przy ul. 
Floryańskiej 26 odbyło sią wezoraj, Aktu po- 
święcenia dokonał ks. K, Piechnik. 

Odezwa. Podpisany Wydział poczuwn 
się do obowiązku zawiadomić społaczeństwo, 
że instytucyl patryotycznej „Przytnlisko ucze- 
stników powstania z r. 1863/4“ w Krako- 
wie, grozi niehezpieczeństwo mpadku, a to 
z powodu brako fnnduszów na utrzymanie 
30 starców, którzy dotąd w „Przytuliskn* 
znajdują pomieszczenie. 

„Przytulisko” stoi tylko ofiarnością społe- 


_ 
czeństwa i szezupłemi subwencyami Sejmn i 
niektórych Rad powiatowych i gminnych. O- 
beenle, gdy ofiarność z powodu powodzi i po- 
wstałej stąd nędzy zwróciła się w inną stro- 
nę, datki dla weteranów z r. 1863/4 zredn- 
kowały się do zęrm, w kasie towarzystwa 
pustki, a długi i zobowiązania wynoszą zna- 
czną kwotę. W takim stania rzeczy „Przy: 
tolisko* dulej utrzymać się nie może. 

Aby więc nie spadła wina na zarząd „Przy- 
tuliska*, że pozwolił upaść instytucyi po- 
wszechnie za potrzebną i użyteczną uznanej 
i ža nia odwołał się w toj nagłej potrzebie 
do uczuć patryotycznych społeczeństwa, pod 
pisany zarząd wzywa niniejszem wszystkich 
putryotów i Indzi dobroj woli, nby pospie 
sayli z pomocą i ratowali tą instytncyę w imię 
honorna narodowego. 

Rozwiązanie „Przytoliska“ 1 opnszczenia 
30 starców, którzy w swoim czasie spełnili 
krwawy obowiązek, pozostawienie ich bez o- 
piokl, a podania im kija żŻebraczega do ręki 
byłoby grzechem narodowym. 

Wszelkie datki przesyłać prosimy pod a- 
dresem: Kraków, ulica Gołębia 1, 5. Przy- 
tulieko uczestników powstania z r. 1868/4. 
Wydział Przytoliska weteranów 7 r. 1863/4. 

Odpowiedzi Redakcyi. Do hiatory! 
Anstro-Wegler polecamy w języku polskim 
dzieło prof, Balzera, a w niemieckim podrę* 
cznik prof, Gumplowicza. Dalej traktują o 
historyj Austryi w XIX. stuleciu dzieła Ar- 
netha i Friedjnngn. Dokładne tytuły wskaże 
każda księgarnia. 

Lichwiarka u trumny, Na Czarnej 
Wei niesłychane wzburzenie wywołuje nastę- 
pujący fakt, Zmarła tu Hujdukowa, robotnica 
z fabryki cygar. Gdy już krótka przed po- 
grzebem karawan zajechał przed dom żałoby, 
do mieszkania Hajdukowej wpadła lichwiarka 
Łuszczowska, także rabotnica z fabryki, któ- 
Tej nieboszczku była winna 10 K, rzuciła się 
na leżące w trumnie zwłoki Hajdnkowej, dra- 
pała, podarła na niej soknie, a wreszcie wy- 
rzuciła z trumny i połamała świece. Mlędzy 
sąsiadami panuje niesłychane wrzenie z tego 
powodu. Jędzą zajmie się prokuratorya pań- 
stwa, 

Liczba gości, przybyłych w tym roku 
do Zakopanego osiągła dnia 25 października 
cytrę 10.000 osób. Takiej liczby gości w Za- 
kopunem w latach poprzednich jeszcze nia 
było. 

Przypadek w Tatrach węgier- 
skich. Literat słowacki Hawlasa, gorliwy 
taternik, chciał tymi dniami dostać się na 
Krywań. Idąc lasem, wpadł w zastawioną na 
niedźwiedzie pułapkę, z której nie mógł się 
wydostać i całą dobę napróżno wyglądał ra- 
tunkn, Nadszedł wroszcia leśniczy i myśląc, 
że to kłusownik, chciał atrzelić do niego. 
Hawlasa jednak miał jeszcze na tyle sił, ża 
wytłómaczył leśniczemu sprawę, poczem ze 
Btępicy uwolniony został, ałe poniósł tak cię: 
żkie gkaleczenie, że mu nogę ampotować mu- 
siano, 

W obronie wychodźców. Minister- 
stwo upraw wewn. wypracowało projekt asta- 
wy nmigracyjnej, który znajdnje się już w 
ministerstwie sprawiedliwości dla zaopiniowa. 
nia, Projekt ma do pownego stapnia charakter 
ustawy dla obrony emigrantów. Emigranci na 
przyszłość zatrzymywać będą prawa obywateli 
nie tracąc teh jak dotychczas, Nielegalne wer- 
bownnie emigrantów ma być snrowa karane, 
a udzielanie koncesyi biurom przewozu emi- 
grantów znacznia utradniono. 

Dom nowoczesny. 
wzniesiony ma być wkrótce dom niezwykły. 
Obejmie on 25 mieszkań po cztery pokoje, a 
lokatorowie, pray pomocy systemn centralne- 
go, będą mieli zapewnione wygody, na jakie 
gospodarstwo pojedyncze może sobie pozwolić 
tylko w razach wyjątkowych. Otóż w domn 
owym urządzona zostanie przedewszystkiem 


W Kopenhadze 


kuchnia centralna, która zaopatrywać hędzia 
wszystkich lokatorów w jedzenie, co oBzczę” 
dzi kobietom kłopotów prowadzenia gospodar- 
stwa. Ogrzewanie centralne dostarczy wszy” 
stkim mieszkaniom ciepła, elektryczność świa- 
tła, wreszcie urządzone też będą wspólne po» 
koje kąpielowe, Z kuchni prowadzić będą da 
wszystkich mieszkań windy, a każde mieszka- 
nie zaopatrzone zostanie w telefon, prowadzą” 
cy do kuchni, skąd znów można się będzie 
połączyć z miastom, Cena takiego mieszkania 
wraz z życiom dla dwóch osób wynosić ma 
rocznie około 2,500 K na nasze pieniądze, 
a dla czterech osób do 4,000 K. Pomimo 
kuchni centralnej, każde mieszkania będzie 
jeszcza znopatrzone w małą kuchenkę. Pro- 
jekt ten takie ma uznanie, że zgłaszają się 
jnż dziesiątki kandydatów na lokale. 

Szklanne trumny stanowią ostatnia 
wymagania nauki i postępu. Trumny te po- 
sladają podobno właściwość izolowania zupeł- 
nego zwłok i chronienia od niszczącego dzin= 
łania wilgoci, Po 6, LO lub 20 nawet latach 
zwłoki okazują się nienaruszone i podobne do 
mumii. Dalej szklanna trumna ma umożliwiać 
grzebanio w każdem miejscu boz względn na 
własność i skład ziemi, [ w razie epidemii 
szklanne trumny mają posiadać wielki przy- 
miot zapobiegania przeniesieniu się zarazy 
na otoczenie zmarłego, o iie zwłoki natych= 
miast zamknięte będą w trumnie. 

Nagroda primadonny. Pani Nordica, 
głośna śpiewaczka amerykańska, natanowiła 
coroczną nagrodę w kwocie 1000 dol, która 
ma przypaść posiadaczce najpiękniejszego gło- 
au w St. Zjednoczonych. Wybranie Jaureatki 
powierzyła Nordica pewnemu profesorowi, któ- 
ry przesłuchał już dotąd 800 współzawodni- 
czek. Przed dwoma laty urządził taki sam 
konkurs Jan Reszka i tenże profesor wykrył 
w kelnerze restauracyjnym śpiewaka, który 
dziś czaruje tenorem swoim w Brukseli, a na- 
zywa. się Duchesne. 

Zasypani dolarami. W mennicy w Fi- 
ladelfii kilku urzędników z trudnośsią zdołała 
ujść śmierci pod dolarumi. Polecono im prze- 
liczyć znaczniejszą sumę pieniędzy, która od 
lat wieln leżała w podziemnych sklepieniach 
mennicy. Po otwarciu sklepienia okazało się, 
że worki, w których przechowywano srebrne 
monety, przegniły i za lada poruszeniem roz- 
sypywały się. Gdy jeden z urzędników usiło- 
wał wejść na stos monet, by zebrać pojedyn= 
rze sztuki, które sią rozsypały, pękła kilka- 
nakcie worków 1 cała masa pieniędzy runęła, 
tak, że urzędnicy z tradnością wydostał 
z podziemia., To runięcie dwóch milionów w 
hrnych dolarów wstrząsnęło całym gmachem, 

apa za 4 miliony. Najdroższą może 
map} na świecie jest mapa geologiczna Kró 
lestwa Hasklegn. Złożona ze 123 kart poje- 
dynczych, wielkości 1:25.000, kosztowała 4 
miliony marek, Każda z kart wymagała mniej 
więcej roku pracy i kosztowała 30 do 40,000 
marek, 


Każdy ma swojego móla... 
Każdy ma swojego móla, 
Wszystkich dręczy bieda: 
Bułgarga ma Ferdynanda, 
A Turóya Hamida. 
Serbia zań, co Bąsiadoje 
% niemi o pół metra, 
Jeszczo w gorszem położeniu 
Albowiem ma... Pietra! 


Z PODGORZA. 


Woźnica Mistarz. Wojciech Mistarz 
z Myślenic, trudniący się furmanką, przywiózł 
z Myślenie onegdaj pewnego pana na dworzec 
kolejowy w Płaszowie. Lecz ponieważ przed- 
tem porządnie się upił, wjechał z wozem na 
tor kolejowy tuż przed nadejściem paciągn. 
Wprawdzie lokomotywie nicby nie zrobił, lecz 


llustracya Polska 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich. 
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służba kolejowa, spostrzegłszy to, sprowadziła 
wóz na drogę, a woźnicę oddała w ręce po- 
licyi. 

Za pijaństwo przy świętej niedzieli a- 
resztowana tyłko siedmiu wrogów Eleuteryi, 
którzy zanadto dokazywali, 


SEJ M. 


Lwów, 26 paźdz. Na wstępie posie- 
dzenia zgłosił interpelacye pos Szwed o 
założenie szkoły realnej w Żywcu. Nastę- 
pnie toczyła się dalej dyskusya nad zmia- 
ną statutu Banku krajowego. Zabierali 
w tej sprawie głos pos. Schaetzeł, Koli- 
scher i Abrahamowicz, poczem przyjęto 
wnioski komigyi. 

Pos. Rutowski referował sprawozdanie 
komisyi agrarnej o wydaniu ustawy par. 
cełacyjnej. P. Oleśnicki wykazywał, że ta 
ustawa jest niedojrzała, i obawiał się, 
że służy tylko interesom zadlnżonych ob- 
szarów dworskich. 

Zahierali a głos: Hupka, Meruno- 
wicz, Schaetzel, Stojałowski i Stapiński. 
Przy głosowaniu nad wnioskiem Meruno- 
wicza o stworzenie powiatowych komisyi 
dla spraw rolniczych okazał się brak kom- 
pletu i marszałek odroczył posiedzenie do 
godz. 8 wieczór. 


Komisarz rzadowy odpowiada na interpe- 
lacy Rusinów, 

Wieczorem komisarz rządowy hr. Łoś 
odpowiedział na interpelacyę posłów rn- 
skich w sprawie zajść na uniwersytecie. 
Wykazawszy. że interpelanci fakta /ałszy- 
tie przedstawili, hr. Łoś przyznał, że blo- 
kada uniwersytetu była krokiem nielegal- 
nym, ale dla wzburzenia umysłów polskiej 
młodzieży łatwo zrozumiałym. Rektor we- 
zwał też młodzież, aby od tego odstąpiła, 
nadto senat akademieki, który w tym dniu 
wykłady zawiesił, udzielił reprezentantowi 
młodzieży polskiej nagany. Senat zatem 
kroku tego nie pochwalił. jak chcą inter- 
pelanci, ale go nawet zaraz usunął. 


O „gęsiora!, którego się obawiał ruski 

ksiądz Chomiszyn. 

Demonstracya zaś polskich akademików, 
którzy po komersie urządzili pochód „gę- 
sierem* przed seminaryum rnskiem, wcale 
nie miała miejsca, jak to policyjnie stwier- 
dzono, i rektor OChomiszyn najniepotrze- 
hniej alarmowa? policyę. Że w czasie po- 
chodu jeden akademik uderzył laską o 
sztachety, a drugi zapukał do bramy, tega 
nie można uważać za demonstracyę, tem 
bardziej, że inni koledzy ich za to natych- 
miast do porządku przywołali, Przed kla- 
sztorem sióstr Bazylianek młodzież nie 
zachowywała się hałaśliwiej, niż podczas 
całego gęsiora. Twierdzenie zaś, że gęsior 
przybył pod corkiew wołoską i tam pod 
cerkwią akademicy załatwiali natnralną 
potrzebę, jest nieprawdziwem, bo policya 
zgodnie skonstatowała, że gęsior w ulicy 
Ruskiej wcale nie był. Także następnych 
dni młodzież polska nie dopuszczała się 
wybryków, zaczem skargi, podniesione w 
interpelacyi przeciw policyi są nienzasa- 
dnione. 

Wniosek Kramarczyka o otwarcie dy- 
skusyj nad odpowiedzią komisarza Sejm 
odrznęił, 

Dalsze obrady: 

P. Żardecki referował sprawozdanie ko- 
misyi przemysłowej z zakresu krajowego 
przemysłu i szkół zawodowych. Wnioski 
komisyi uchwalona. 

P. Mycielski reterował następnie spra- 
wożdanie tejże komisyi o sprawach prze- 
mysł, co przyjęto, również przyjęto refe- 
rat p, Marsa o szkołach handl. i przem. 
Krakowskiej Akademii handlowej przyznał 


Sejm gwarancję na pokrycie niedoboru 
funduszu emerytalnego do 1500 koron ro- 
cznie, pod warunkiem, że gmina pokryje 
resztę, Po referacie p. Wiśniewskiego o 
sprawach rybołostwa skończyło się posie- 
dzenie o 1 w nocy. 

Komisya szkolna o ruskiem qimnazywm, 

Lwów, 26 października. Komisya szkol- 
na w sprawie gimnazynm ruskiego w Sta- 
nisławowie uchwaliła przedstawić Sejmo- 
wi wniosek, którego pierwsze dwa punkta 
są powtórzeniem znanej rezolucyi Koła sej- 
mowego, trzeci zajmuje się kwestyą gim- 
nazyów ntrakwistycznych, a czwarty do: 
maga się od Rady szkolnej, aby baczniej: 
szą zwracała uwagę na nankę języka ru- 
skiego w szkołach. Motywa tej uchwały 
tłómaczą, że namiętna apitacya radykalna 
Rusinów popsuła warunki, wśród których 
kwastyę tego gimnazynm możnaby spokoj- 
nie i bezparcyalnie rozstrzygnąć, zastano- 
wić się jednak należy. czy nie dałoby się 
z pożytkiem założyć choć jednego gimna- 
zynm utrakwistycznego, z pożytkiem dla 
obn narodowości, 


Telefonem i Telegrafem. 


Przełom na Węgrzech. 


Wiedeń, 26-go października Cesarz 
poruczył misyę utworzenia gabi- 
netu hr. Stefanowi Tiszy, (który u- 
ważany jest za polityka „silnej ręki“, go- 
towega da stłumienia opozycyi wszelkiemi 
środkami i do rozwiązania sejmu i rozpi- 
sania nowych wyborów w stanie ex ler). 

Oświadczenie Tiszy, 

Węgierskie biuro korespondencyjne do- 
nosi: Hr. Stefan Tisza, po dzisiejszej an- 
dyencyi u cesarza, dał następujące oświad- 
czenie: 

Otrzymałem od „I. król. Mości misye u- 
tworzenia gabinetu wśród takich okolicz- 
ności. które nakładają na mnie obowiązek 
objęcia tego ciężkiego zadania, aby Koro- 
na i kraj w tym smutnym stanie naszych 
spraw publicznych nie pozostawały bez 
odpowiedzialnego rządu. Program rządu 
w przedmiocie stojących na porządku 
dziennym kwestyj wojskowych, wymaga 
tylko małych, stosunkowo nieznacznych 
zmian w dotychczasowych jednomyślnych 
uchwałach komitetn dziewięcin. Dotyczące 
zmiany i wnioski moje jak najrychlej 
przedłożę komitetowi dziewięcin. Równo- 
cześnie poproszę, aby te zmiany zostały 
równocześnie z pierwotnym tekstem, u- 
chwalonym w komitecie, przedłożone kon- 
ferencyi stron, Hb W ten bowiem sposób 
każdy będzie mógł sobie wyrobić jasny 
pogląd na ważność owych zmian. które są 
potrzebne, ahy z łona partyi liberalnej 
można utworzyć rząd i przez to wybawić 
kraj od niebezpieczeństwa anarchii i kon- 
fliktn z Koroną. Spodziewamy się, że przed- 
łożony program uspokoi kraj, a także i 
opozycyę skłoni do zawotowania podwyż- 
szonego kontyngentu rekrata i prowizo- 
ryum budżetowego, W pierwszym rzędzie 
będę się starał cel ten osiągnąć w drodze 
pokojowej i tylko, gdyby zachowanie się 
opozycyi czyniło walke wieunilniona, podej- 
mę ja z bronią konstytucyjną w ręku, którą 
można pogodzić z duchem parlamentary- 
zmu. 

Przyjęcie Tiszy w klubie liberalnym. 

Budapeszt, 26 paźdz. Hr. Tisza po 
audyencyi zaraz powrócił do Pesztu i udał 
się do klubu liberalnego, gdzie go owa- 
cyjnie witano. Hr. Apponyiego nie było 
w klubie. 


Losy gabinetu 
Dzienniki opozycyjne uderzają energi- 


cznie na Tiszę, twierdząc, że gdyby amia- 
ny programu były istotnie nieznaczne, to i 
Lukacs byłby je akceptował. 

Los gabinetu Tiszy zależy od stanowi- 
ska partyi Apponyiego i stronnietwa kat. 
(hr. Zichy) 

Posiedzenie Sejmu węgierskiego. 

Sejm został na życzenie grupy posłów 
zwołany na czwartek, jednakże zapewne 
grupa ta cofnie swe życzenie, aby hr, [i- 
szy dać przedtem możność utworzenia ga- 
binetu. Do gabinetu wejdą niewątpliwie 
Lmkacs i Hieronymi 


Q wiwisekoyę. 

Wiedeń, 26 pażdziernika. W sobotę 
zjawił się na klinice prof, Chrobaka urzę- 
dnik Wydziału krajowego i zażądał usu- 
nięcia z kliniki WD zwierząt do 
iwi i służących, ponieważ sejm dol- 
no anstryacki uchwalił rezolucyę przeciw 
i Krok tem wywołał w kołach 
profesorskich wielkie wzburzenie, Żądanie 
wydziału krajowego zignorowano, ponie- 
waż zakłady umiwersyteckie podlegają mi- 
nisterstwu oświaty, 


(esńrz austryacki w Dreźnie. 

Drezno, 26 października. Cesarz Fran- 
ciszek Józet zapowiedział tu na pierwsze 
dni listopada swoją wizytę 
Pułkownik „marazu śmiertelnego” 

da Bileku. 

Wiedeń, 26 paźdz, Wiadomość o ska- 
zaniu pułkownika Griinzweiga na 2 lata 
więzienia, jest nieprawdziwą. Toczy się 
tylko śledztwo (a wyrok hędzie pewno 
znacznie łagodniejszy !). 

Mikołaj i Wilhelm. 

Petersburg, 26 października. Car Mi- 
kołaj w powrocie do Rosyi zjedzie się 4 
listopada z cesarzem Wilhelmem w Wies- 
hadenie. 

Turcya nie chce reform! 

Konstantynopol, 26 października. 
Turcya przed daniem stanowczej odpowie- 
dzi Austryi i Rosyi, poleciła zbadać swym 
ambasadorom, czy inne mocarstwa żąda- 
nia Austryi i Rosyi poprą. bo tylko w ta- 
kim razie Turyca tym żądaniom częściowo 
ulegnie. (Fo świetnie ilnstruje, jaki Tur- 
cya ma respekt przed temi dwoma „mo- 
carstwami* I) 


Spostrzeżenia abserwatoryum astronom. w Krakowla 
dnia 24 i 27 października. 


w atopniach 


Wilgotność względna 
W adanikach 80. 
Kieranki i mac wiatru 


imaby — 10 orken, | ENE 9| ENE 1) ENE 1 


Zachmurzenie. 0 pogo- = 
dnia. 10 całkiem zed m. 0 U 0 
020 


Opad w 24 godz. 


W teatrzo miejskim d. 27 bm. „Monna Van- 
na sztuka w 3 aktach M. Maeterlineka 


Gwidon Colonna, komendant 
załogi pizańskiej 


Pp. Mielewski 


Marco Colonna, ojoico Gwida, „Przybyłowicz 
Prinziynile, wódz pajemny no 
„ Andrnizowski 

Trivulcio, komisarz Rzpospol 

fiorenckiej w Branioz 
Giovanna (Monna Vanna) to- 

na Gwidona , , e Wysocka 
Borso, afieer Gwidona w Zawierski 
Torello, „ 2 -u enowski 
Vedio, sekr. Prinzivalla. . . „w Mostulaki 


Poszukuje zajęcia nauczycielka, wła- 
dająca dobrze językiem Irancuskim i nie- 
mieckim. Bliższa wiadomość u Ksawery 
Kozłowej, ul. Kopernika 1. 36 w podworcu. 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restawracyi przez dra J. Źnławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracya St. Ton- 
dosa i Henryka Uziemhły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieło tak ozdobnego, obraznjącego w po- 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


a 


| _186 
Dyplom honorowy na Wyst. w Krakowie r. 1901. 


” W. SZNAJDROWICZ, Kuśnierz 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B Nr. 45, I. p. 
nad apteka pod białym Orłem. (146-8-) 
Filia w Zakopanem, Krupówki w Bazarówce. 
Poleca $zan. Pabliczności swój obficie i jedynie w 
zaopatrzony skład i pracownię, akoto: FUTRA da 
akięty, Saka, Peleryny, Bon, (łnrnitnry, Fatra m 
i podróżne, Czapki futrzane, oraz wszelkie przybw 


wary doborowe 
ie, Rotundy, 


wchodzące: SERDACZKI, Kożuszi 
Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Kr; T 
Końciuszkowskie, Karazye, Czapki i Paski kruko 


i Kapelusze góralskie. 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie. 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców w Krakowie, Karmelicka 66, 


| poleca na obecną porę: (426-10-10) 
Szczepy owocowe pięcio sześciołetnie, jabłka, grusze, 
śliwki, wiśnie i orzechy włoskie, sztuka, I kor., 100 szt. 


95 kor; śliwki węgierki, bośniackie, silne i roste, szt, 
l kor. 50 hal; krzewy awacowe: agrest i pożeczki wy- 
sokopienne po I kar. 50 h, krzaczaste po 40 hal. za 
sztukę; maliny 6 kor. za (00 sztuk. Cebulki i kłącze 
kwiatowe: hiacynty po 20, 25, 30 i 40 hal tulipany, |7 
narcyze po 6, 10 I 12 hal.; ; krokusy po 3 hal. za sztukę, 
100.000 sztuk konwalii do pędzenia 100 szt. 3 kor, 
1000 szt. 25 kor, do sadzenia w gruncie 1000 szt. 5 kor. 
Z roślin doniczkowych polecamy szczególnie cztery pary 
wawrzynów (laurus nobilis) mające 2 m. 50 ctm. wy- 
sokości, a | m. 50 ctm. srednicy (kolosy) para 100 kor. 
Wszelkie Inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. 
Cennik na żądanie przesyłamy opłatnie, Zakład poleca 
takze 4 parcele pod hudawę od ul. Bogatej i Karme- 
ileki Bliższa wiadomość w dyrekcyi tegoż Zakładu. 


OGŁOSZENIE LIGYTAGY! 


_ dnia 16 Listopada 1903 roku i dni 
następnych 


Dyrekcya Zakładu pożyczkowego 


x NA ZASTAWY RUCHOME przy 


- KASIEOSZCZĘDNOŚCI v Krakowie 


podaje do publicznej wiadomości, 


KOSZTOWNOŚCI 


| w złocie, srebrze 
i drogich kamieniach 


do dnia 30 Czerwca 1902 r. włącznie, jak również 
_ ubrania, bielizna i towary łokciowe, do d. 31 
Grudnia 1902 r. włącznio zastawiono, a dotąd niewyku- 
piona ani prolongowane, stosownie do 2 statuts, z 


„NOWINY 


ZMIANA LOKALU. 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH pod firmą 


JÓZEF KRZYSZKOWSKI 


przeniesiony został Kraków, ul. Floryańska 17, naprzeciw Hoteln pod Różą 


__ 4 dnia”28”października 


poleca po tanich cenach: 

Najmodniejsze ma'zrye wsłniace czarne i kolorowe 120 em od 
f. 1 za metr. Flanele kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za metr, 
Barchany białe i kolorowe, Płócienka kolorowe, Szyrtingi, „Safony, Dymki białe, 
Dryle kolorowe, Chustki wełniane, zimowe dnże od fl. 3.50, Pledy, Echarpki 
wełniane, Pończoc! shy, Skarpetki, Kapy, Koce wełn. i baweln., Firanki koronkowe, 
Ręczniki na metry, Chustki do nosa od fl. 1.20 za tuzin oraz wiele innych 

rzeczy i wszystko w doborawych gatunkach, (416-10-10 


MAGAZYN KATOLICKI PIERWSZY ZAKŁAD „KAWA ZDROWIA“ 


sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, 
która odbędzie się dnia 16 Listopada 1903 r. i dni 
następnych o godzinie 9//, przedpołudniem 


przy ul. Szpitalnej 1.15. 


< Wzywa się strony interesowane, aby we 
własnym interesie przed terminem licy- 
tacyi do d. 14 Listopada 1903 r. włącznie 
pospieszyły z wykupnem lub prolongo- 


waniem swoich zastawów. (417-3 3) 


MAGAZYN NOWOŚCI 
| A. Skórczewskiego i Polakiewicza 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 13, 
44M poleca (169 . «150) 
Bieliznę męską ze słynną marką Lwa. 


„MARIE” 


kontekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 
ul, Wiślna I. 2, 
(383-110-300) 
Zastawione brylanty 


perły, złoto i srebra wyku- 
puje się hezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin, 
działu inserat. „Nowin“, nl. 
św. Jana l. 30.  (894-87-800) 


Nowo-otwarty 
Handel towarów korzennych, 
win, wódek itd. pod tirma 


J. GZORNOBAJ 


w Krakowie, ul. Długa 5, 


połeca po niskich cenach wszelkia 

wszelkie towary kolonialne, oraz 

dwa razy na dzień świeże wędliny. 
(458-6-5) 


Gzeladnika 


siodlarskiego potrzeba zaraz 
do warsztatu siodlarska-ry- 
431  marskiego 


Edwarda Miicka 


ul. Zwierzyniecka 3. 


Młoda niemka 
udziela lekcyi pod nader 
tępnymi warunkami. 
Adres: Marta Richter, ul 
Bosacka 11, II. p Ałi4. 


Rządowo uprawniona pierwsza 
krakowska AGENQYA INFORMA- 
QYJNA oraz BIURO SŁUG 


STEFANA MIKULSKIEGO 
w Krakowie, Floryańska 3, 1, p, 


Pośredniczy w wyszukiwaniu 
wspólników dó wszyatkich intere- 
sów i przedsiebiorstw. w kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich, 
kamienic. parcel budowlanych. 
Poleca listów prywat 
wszelkiej kategoryi, guwarnani 
i bony, rzemieślników dworskich 
wszelką służbę pokojową I ku- 
ną, robotników polnych i fa- 
ch, Wyrabia pożyczki hi- 
zne i weksiowe, wizę pasz- 
portów, legalizacyę dokumentów 
itd. Udziela wszelkich informacyj. 
Biuro załatwia wszystkie sprawy 
w jego zakres wchodzące zpiesznie, 

tanio i uczeiwie. (439) 


POGRZEBOWY 


Al. SZAFRAŃSKIEGO |::: 


w Krakowie, ul, Mikołajska |. 16, 


Składy oraz własny wyrób ten- 
mien, nlica Kopernika |. 

Qeny najniższe, bo od 86 n 

trumny metalowe, a od 15 

tramny dębowa. (291-59. 150) 


Prywatne obiady 


zdrowe i smacznie przyrządzone 
dostać można pa bardzo przystępnej 
cenie przy ul, Sławkowskiej |. 6, 
M. S. IL p, drzwi I.  (487-7-8) 


FILIA 


c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 

żącego 266 17— 


oprocentowując takowe 


po 4 


Ou 


Na jesień i zimę poleca Ma- 
gazyn Mód Kapeluszy 
damskich, oraz przyjmuje do ubie- 
rania i przerabiania. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków, ulica 
Grodzka l. 3, I. p, dom p. Sobo- 
Jewakiego. (480-8-150) 


STANISŁAW: LEŚNIAKOWSKI 


Elektromechanik 


Grndzku 48, obdk kośc, św. Piotra, 
nrządza dzwonki elektryczne. 
Za kompl. urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwaruncyą roczną, Pole- 
ca ię łukowym względom P. T, 
i pozostaję z wysok. poważaniem. 
(860-19-) 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy ul, Kloryańskiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, nrządaa 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
ohrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 309. (65-40-150) 


wyrabiana przez fachowych ludzi 
z najpożywniejszych prodnktów 
RE zastępuje w zupełności 
łą kawę, zatem przewyższa 


wszelkie fabrykaty niemieckie, ba 
nie jest żadną domieszką jak np. 
Kneipowska. Kilogram kosztnje 
tylka 70 ot.  (61-87-) 

Wszędzie do nabycia, 


Waśniewski, Łuezko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
w Podgórzu. 


Na śluby! 
Powozy i Remizy na 
sluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-50-150) 
P. GUZIKOWSKI 

Grzegórzki 41, telef. 336. 
W komisowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewskie] Nr. 10,1. p. 
można tanio nabyć: Garnitary 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w styln haroc. Fortepiana, Pianino. 
kilka Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kredensa, 
Stoły do jadali, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż, 
Riżateryę, Kaseta srebrna na 13 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
iang., Povcolanę saaką, Rogi jele- 
pie, Garderobe damską i męską, 
Mudury urzędnicze i wojskowa 
i wiele innych przedmiotów ant. 
mecboniowych, Zakład przyjmuje 
powyższe przedmioty w komi 


Kupię 
ROWER dobrej 
i znanej marki. 
Wiadomość 
w Admin. działu 
inserat. „Nowin“, 
ul. św. Jana 80, 


Służący sklep. 


prasi WP. Właścicieli o jakiekol- 
wiek zajęcie, który može się wy- 
kazać dobremi świadectwami. 
Bliźsza wiadomość w Zakładzie 
H. Rogdenowicza. Florynńsku 95 
w Krakowie. (470-2-5) 


ZNAKOMITY FRYŻYER 
K. ROMAN 


Kraków, Szewska 21, 


poleca się Sz, EEEE 
(368-1 


a z dnia 28 pażdziernika 


Ubranka wełniane dzienne, Kaftaniki 
trykot. męskie i damskie, Szale sznel., 
Rękawiczki, Kamasze, Pończochy 


i Skarpetki weln. Kalosze rosyjskie 


poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych 
Kraków, 


Å nastazy Froncz ronaisair 


(886-82-300] 


Módlmy się za dusze zmarłych 


książeczka zawierająca: koronkę, nowennę i modi 
dzień tygodnia (z aprobatą) cena egz. 20 hal. Dla zędających 
wysoki rabat! Nowenna do opatrzności Boskiej (z aprobatą) 
do nabycia w handlg artykułów treści religijnej I egz 6 hal, 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Muryacki ], B. (890-658-800) 


SCHAMPOOING 
PETROLE «+» 


-ożyści, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Perlumerye Fabryczny skład grzebieni. 


898 


a f Preoz z tandetnymi wyrobami wiedeń- 
sirzez8NiE! skich magazynów, które tylko pa oko 
UlEULUIIIUL ładzą, a w rzeczywistości są sfuszero- 
wane i liczą na naiwnych odbiorców! 


Panowie! 

Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe eleganckie, 

modne, ciepłe, lekkle a trwałe, na siebie dobrze dopa- 
- sowane a nie drogie, niech zamówi n 


ZYGMUNTA CHILL Krawca w Krakowie 


ulica Wielopole L 3. 


(hok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki 4 anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowineyę przesyła na żądania próbki oraz sposób brania miary. 


(827-17-20) 


Ważne dla każdej rodziny!! 


Kto ceni swe i swych dziec)! zdrowia niech pije krakowską 
kawę „Serenitas“ która powszechnie uznana i polecana jest przez 
Panów lekarzy jako najzdrowsza i najpożywniejsza. 1/4 kila od 30 
centów jnkoteż krajową kawę stołową system Ks. Kneippa wła- 
anego wyrobu z najlepszego krajowego słodu, przewyższająca swą 
dobrocią i taniością wszystkie podobne wyroby zagraniczne 1/, kilo 
tylka 20 centów, Również polecam Pierwszą najnowszą palarnią 
kawy zwykłej arabskiej wa wszystkich gatunkach jak: Santos, 
Jawę. Coylon, Parłową, Mocca it. d. począwszy od 60 centów 
zm i/s kilo, Dziennie cztery razy świeżo pulona w piecach maj- 
nowszej konatrnkoyi. 498-5-5 
Dziękując szanownej P. T. Publiczności za tuk wielką dotychczas 
okozywaną mi zyczliwość przez zaknpywanie ACH zpw polecam 
się nadal łnakawej pamięci, Fabryka KAWY krakowskiej 


„SERENITAS 


TEOFILA SYPNIEWSKIEGO, Kraków, Szewska 22, 


Przez Wys, c, k, Władze rządowe autoryzowane 
BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


omer. rotmiatrza 
A. Kornbergera w Krakowie, ul. Karmelicka L 24 
ndziela wyjnónień I wskazówek we wszystkich prawach, do- 


tyczących służby wojskowej, í sporządza pospiesznie I sta- 
tannie wszelkie odnadne podania, — Biuro załatwia również 


podania dla oficerów w sprawach zawierania małłeństw í w 
rawach dworskich, podania do trona, podania o pozwolenie 
fołenia konwersyi 1 podniesienia kaucył małżeńskich i t p. 

Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest o. k 
rządowa npowałniony Zakład wojskowo-naukowy orar 

Pensyonat — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 

1 bezpłatnie, 


Nowe Wydawnictwa 


Księgarni 


D.E. FRIEDLEINA 


w Krakowie, Rynek gł. I. 17, Telef. Nr. 452. 


Dr Ludwik brnner Zasady Chemii Kor. 8 20 
A. Callier. Hyglena piękności NE 
K. Estrcicher, Szwargot więzienny „ 240 
Ludg. br. Grocholski Z myśli i marzeń „ 150 
Henryk Salz. Krzyk niewolnika % 
Słowianie o poemałach Lumira  „ — 60 


Spektator. Groźne dziedzietwa, po- 
w 2 tomach . SPE 

Jan Szarote. Wyzwolenie St. Wy- 
splańskiego w stosunku do jego 

dzieł poprzednich . a r (100 

Do nabyciu we wszystkich księgarniach. 


K, 520 


KRAKOWSKIE 
Towarzystwo Pomocy Kredytowej 


przy Zakładzie zastawniczym w Krakowie, Wiślna 3, 
przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI i płaci 


(0) 
(e) 


(0730-40) 


Cukiernia Lwowska, oraz Fabryka Warszawskich Cukrów 


Deserowych, Pierników i Herbatników 


JANA MICHALIKA 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, Tel. 466, 


poleca własnego wyrobu PIERNIKI w rozmaitych gatunkach i smakach, na czystym 


miodzie lipowym. Jako specylność: KURACYJNY piernik 


Grahama 


przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający. 


Dla smakoszów miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach po "fg, 1/4 "e, 'h kg. 


Odsprzedającym odpowiedni rabat. (431-13-20) 


PIERWSZY GALICYJSKI 


Zoolog 


iczny handel 


KAZIMIERZA WALTERA, ul. Sławkowska 16, w Krakowie. (481) 
Poleca duży wylór oswojonych i gadających papug, angora kotów, małpek i innych zwierząt; 
zaklimatgzowanych zagranicznych ozdobnych ptaków, złotych rybek, muszli i t.d. Przyhor 
do chowu i pielęgnowania; wielki wybór praktycznych klatek. Żywność dla ptaków i papug itd. 


z A H Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi 
Materye wełniane EATA Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zeiiry, Kretony, Bluzki 

1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L, 1. 891-112-400 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. poczłą — W niedziele i Święte sklep zamknięty. 
= Ceny niskie, stałe. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i rabót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym | łaskawym względom. Ceny krakowskie. 384-112-300 


Rulaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Axozepański. 


Z drukarni Włudydawa Teodoreznka i Aki w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny, Telefon Nr. 150 


